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Z a  ogłoszen ia pobiera siącd  w iersza  
V givbZ V Illci• m m > (7 lam .) —  10 gr., za rek lam y  
na  stron ie  3-lam ow ej w  w iadom ościch  potocznych 30 gr. 
na pierw szej stron ie 50 gr. R abatu udziela się przy  
czestem  ogłaszaniu . „G łos W ąbrzesk i* 4 w ychodzi trzy  
razy  tygodniow o  i to w  poniedziałek , w  Ś rodę i piątek . 
S krzynka pocztow a 23 . — R edakcja i adm in istracja  
---- znajdu je się przy  ni. M ickiew icza  11 . —  T el. 80 .-----

PwoJnkła* w ynosi na m iesiąc . w eks- 
* i ZftJUpitiui • pędycjl 1 ,50  zł., z  odno szen iem  przez  
poeztę 20 gr. więcej. W  w ypadkach nieprzew idzia­
nych, przy wstrzymaniu przedsięb iorstw a  złożen iu  pra­
cy, przerwaniu kom un ikacji, otrzym ujący  nie m a  pra  
W® żądać pozaterminowych dostarczeń gazety , lub  
SWTOtU ceny — abonam entu . Z a dział ogłoszeń re- 
«— -•  —  —  -  — dakcja nie odpow iada.------------------
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Manewry niemieckie na 
Prusach Wschodnich.

N ad gran icą polską w  P rusach W schodnich  
odbyw ają się m anew ry w ojsk niem ieck ich . N a  
oko niem a w  tern nic  nadzw yczajnego . Jednak ­
że gdy głęb iej rzecz uchw ycim y, to m usim y  
przy jść do  przekonan ia, że m anew ry  te m ają na  
celu zadem opstrow anie siły zb iornej niem ieck iej 
w obec P olsk i. T rzeba um ieć w czuć się w  to , 
co się dzieje w te j prow incji, oderw anej od ca ­
łości R zeszy N iem ieck iej. Jest ona gniazdem  
niety lko  najskrajn iejszego  reakcjon izm u prusk ie­
go , lecz rów nież w ybujałego prusk iego  m ilita ­
ry  zm  u .

N ie jest dla nikogo ta jem nicą, że P rusy  
W schodnie stanow ią dla całej R zeszy źród ło  
ustaw icznego nastro ju m ilitarno —  zaczepnego . 
W schodnioprusacy nie m ogą się przebudzić ze  
snu o panow aniu N iem ców  nad św iatem . N ie  
m ogą się pogodzić z przegraną w ojną i pow o ­
jenną rzeczyw istością.

O d w ielk iej w ypraw y von der G oltza do  
, państw bałtyck ich są P rusy W schodnie ogni­
sk iem  ciąg łych w rz«> ń m onarch istyeznych , usta ­
w icznych zbro jeń , chociaż ta jem nych nieustają ­
cego grom adzen ia bron i m ąterja łów  w ojennych , 
organ izow ania m łodzieży w zw iązki w ojskow e  
i obozow izk iem  „R eichsw ehry8 „E inw ohnerw ehry “ 
„B urgerw ehry", G renschu tzu “ — słow em  w szel­
kiego przygotow ania w ojennego . W całych  
N iem czech niem a tak w ielk iego arsenału bron i 
jak w  P rusach  W schodnich , ta jem nych  i jaw nych  
niem a tak karnej i jedno lic ie w yćw iczonej 
ludności.

W schodnie P rusy dyszą w prost ideą odw e­
tu i w ojny z P olską. N iem a w  N iem czech pra ­
sy , któraby tak skw apliw ie rozsiew ała najpo ­
tw orn iejsze w ieści o P olsce, jak w schodnio-pru-  
ska, któraby stale tak podsycała w rogi nastró j 
do P olsk i jak ona. W schodnie P rusy też sta le  
zbro ją się pod pozorem w ielk iego niebezp ie­
czeństw a, grożącego im  ze strony polsk iej.

N iem a  żadnej uroczystości w  P rusach W scho ­
dnich , która nie byłaby zakro jona na w ielką  
nutę patry joczną, któraby  nie była w znow ien iem  
haseł zakonu krzyżack iego, a  istotnem  ich celem  
jest stanow czo oderw anie , zagarn ięcie jak naj­
w iększej ilości ziem polsk ich. P rzecież nik t in ­
ny jak W schodnie P rusy w dniu 11 lipca 1920  
r. propagow ały ideę odebran ia siłą „u traconych  
obszarów "

I niech cię nik t nie ludzi, że te przygoto ­
w ania m ilitarne nie są niew iadom e cen tralnem u  
rządow i w  B erlin ie . P rzeciw nie on je popiera  
jaw nie i celow o, bo sam  uw aża W schodnie P ru ­
sy za bastjon w ypadow y na w ypadek w ojny  z  
P olską. T am stanow czo jest osto ja odw ieczne ­
go , a tak dobrze znanego nam hasła : „D rang  
nach O sten “ .

N iczem też innem  nie m ogą być ow e m a­
new ry niem ieck ie w P rusach W schodnich  jak  
dyktandem  z B erlina, tak zw anym  „W ink von  
O ben .“ D otąd bow iem w szelk ie m anew ry w oj­
skow e odbyw ały się ze w zględu na trak tat w er­
salsk i, zakazu jący  N iem com  jak ichkolw iek  przygo ­
tow ań w ojskow ych , ta jem nie. T eraz nag le w y ­
stępu ję zupełn ie  oficja ln ie , dla tego , że czu ją się  
pew ni, że obecne nastro je w  polityce uw ażają  
sob ie za przychylne, że czas uw ażają za odpo ­
w iedni do pokazan ia  św iatu sw ej siły w ojennej, 
która przez ostatn i, pozorny program  N iem iec  
absolu tn iel złam aną nie została . M anew ry te  
niem ieck ie m ają być rów nocześn ie jaw nem  za ­
jęciem  w rogiego stanow iska N iem iec w obec tra ­
ktatu w ersalsk iego .

D la nas są one i pow inny być przypom nie ­
niem  groźnej konieczności, że stać nam  trzeba  
uzbro jonym i od stóp do głow y na gran icach , 

naszego niem ieckiego sąsiada. P ow in iśm y ba ­
czn ie  śledzić jaw ne i podziem ne m achinacje m i- 
litarystów w schodniopruskich , którzy sta le m a­
ją na celu oderw anie P om orza od P olsk i i połą­
czen ia go  z dzisiejszą  w schodniopruską  „ko lon ją ,. 
Z e W schodnich P rus przecież idzie hasło na  
św iat cały, że oderw anie P rus W schodnich od  
R zeszy jest na dłuższy  okres czasu nie do zn ie­
sien ia .

P ocieszającą okolicznością w  tym  w zględzie  
jest fak t, że arm ja nasza stoi obecn ie na w yso ­
kości sw ego  zadan ia , co  udow odniły ostatn ie m a­

Por. Rondomański w Polsce.
P arę  szczegó łów  z  przeżyć  porw anego  oficera .

P oruczn ik  korpusu  ochrony  pogran icza R on- 
dom ańsk i porw any przez bolszew ików  w  pobli­
żu R adoszkow icz i w ydany obecn ie w ładzom  
polsk im , przybył onegdaj do W arszaw y, złoży ł 
raport służby sw ej w ładzy i w yjechał do W ilna.

O kazuje się , że porw anię por. R ondom ań- 
sk iego przeprow adzone było przy użyciu  podstę ­
pu —  najp ierw  w yciągn ięto go na rozm ów kę z  
kom isarzem bolszew ick im , a następn ie z zasad ­
zk i porw ano . O koliczności porw ania znane są  
zresztą stąd , źe poruczn ik R ondom ańsk i nie był 
na rozm ow ie sam , a  ze sw oim  kolegą, oficerem , 
którego  rów nież bolszew icy pragnęli uprow adzić 
jednakże udało m u się w ym knąć z rąk opry-  
szków .

P o porw aniu  R ondom ańsk iego uw ieziono do  
M ińska, gdzie konw oju jący  go żo łn ierze pastw i­
li się nad nim . katu jąc niem iłosiern ie , zw łaszcza  
w  czasie odprow adzan ia  na badan ia nadzw yczaj 
uciążliw e i m ęczące.

F abrykacja  w ar  ja to  w .
Jednak  te w szystk ie m ęczarn ie były niczem  

w porów naniu z tą kaźn ią jaka czekała por. 
R ondom ańsk iego  w  M oskw ie. O sadzono go m ia ­
now icie w  tam tejszem  w ięzien iu „na D ubience".

P om ysłow ość katów sow ieck ich zaiste była  
szatańska. W ięzien ie na Ł ubiance nie posiada  
okien an i w enty lacji.

W ięzień nie ogląda tu przez cały czas po ­
bytu naw et prom yka św iatła dziennego przez  
całą dobę, w ięzien ie ośw ietlane jest elektry ­
cznością .

T akie urządzen ie w ięzien ia w pływ a na to , 
że w ięzień zatraca poczucie czasu .

R ytm dnia i nocy dający nam  najlepszą  
m iarę czasu —  nie istn ie je w  tych w arunkach  
jedna doba w ydać się m oże tygodniem .

P ozbaw iony poczucia czasu  w ięzień  odczuw a  
jak iś niew ytłum aczony niepokój i w kró tce spo ­
strzega, że w pada w rozstró j nerw ow y.

Ż adnych  dźw ięków .
M ało jednak tego ; w ięzień nie słyszy nie­

Przyszła rozprawa między Azją a Europą.
K rakow ski P rof. L eopold C aro spo tkał po  

33 la tach sw ego kolegę ze stud jów uniw ersy ­
teck ich w N iem czech , w ybitnego Japończyka, 
zajm ującego pow ażne stanow isko w krain ie  
w schodzącego słońca. K iedy rozm ow a zeszła  
na ch ińsk ie  niepokoje —  Japończyk zw rócił się  
z pogodną m iną do prof. C aro z tem i słow y :

P ow iedz P an w szystk im  w  sw ej ojczyźn ie , 
że niechaj dzięku ją B ogu, iż w tym czasie , 
gdzie inne narody podbija ły A zję i A frykę, łu ­
piąc i w yzyskując m ieszkańców i ściągając na  
sieb ie nienaw iść pow szechną, byliście w niew o ­
li. G dyby nie ona, m oże bylibyście poszli za 
nęcącym przyk ładem A nglji, F rancji, B elg ji,  
N iem iec, W łoch, Irland ji, P ortugalji i H iszpan-  
ji. A w szystk ie te okrucieństw a i gw ałty , 
w szystk ie m ordy i oszustw a, przez E uropę do  
setek la t popełn iane, u  nas są zap isane na ka- 
kam ien iu . R ację m ieli N iem cy, a za nim i i 

new ry na W ołyniu  i na P om orzu  i co stw ierdzi­
li z pełnem uznan iem  w ojskow i przedstaw iciela  
obcych państw , biorący udział w  tych m ane­
w rach .

P olska jednak  nie m oże usnąć na tych lau - 
rach . N a podran iezu P rus W schodnich znaleźć  
się m uszą znaczn iejsze siły w ojskow e, które na  
w zór francusk iej „S traży nad R e-em “ , w inny  
stanow ić obronną ,.S traż nad W isłą“ . N ie za­
pom inać trzeba, źe nad W isłą w  najb liższej m o ­
że przyszłości, rozegra się los naszego pań ­
stw a i narodu .

m al żadnych dźw ięków . S traże w ęzienne cho ­
dzą w w ojłokow ych cichostępach bezszelestn ie , 
jak upiory  i jeno  od czasu  do czasu w ięzień czu*? 
je się pod jarzm em jak iejś siły —  to św idru ją  
go z ukrycia oczy strażn ika.

G łodów ka por. R ondom ańsk iego .
W  tych  w arunkach  por. R ondom ańsk i uczuł, 

że bolszew ikom  w kró tk im czasie uda się sfa<  
brykow ać z niego w arjata .

W przystęp ie rozpaczy w ięzień postanow ił 
bron ić się —  rozpoczął głodów kę. 5 dni nic nie  
jad ł. C zy  to  zrob iło  na  bolszew ikach jak ieś w ra­
żen ie , czy też inne m ieli rachuby , dość,*źe po  
pięciu dniach głodów ki złagodzono tryb życia  
w ięźn iow i, a naw et 24 sierpn ia por. R ondom ań­
sk i opuścił M oskw ę i przy jechał do jak iegoś in ­
nego w ięzien ia .

B yło to w  Jam polu .
N ow e w ięzien ie w ydaw ało się m ęczenniko ­

w i jakby ra jem : w arunki m iał doskonałe : dość  
pow iedzieć, źe ‘obiad sk ładał się z 3 dań , iż nie  
żałow ano m u an i m asła an i ja j.

P o śn iadan iu przeprow adzono R ondom ań ­
sk iego do byłej pleban ji i tam  nastąp iło uw ol­
nien ie.

W  budynku byłej pleban ji zebrały się obie  
kom isje —  polska i bolszew icka.

W ięźniow i postaw iono zapy tan ie , czy chce  
w racać do P olsk i.

W  P olsce.
P or. R ondom ańsk i jest siln ie osłab iony , a 

przeżycia w ięzien ia zw łaszcza w  fabryce w arja-  
tów  na Ł ukianów ce —  zostaw iły  sw oje ślady  —  
oficer nie syp ia  po nocach  i m iew a halucynacje .

P or. R ondom ańsk i dostał ^od sw ej w ładzy  
4-tygodniow y  urlop w ypoczynkow y.

N adm ien ić należy , źe w ięzień był siln ie na-  
gabynyw any o  pozostan ie w  sow depji, przyczem  
ofiarow yw ano m u w ielk ie sum y za  służbę u bol­
szew ików .

P or. R . o drug im porw anym  por. M ączyń- 
sk im  nie chce nic m ów ić, krzyw iąc się z obrzy ­
dzen iem  ...

inn i, w ytykając z w aszego europejsk iego stano ­
w iska błąd , popełn iony przez to , iż w ciągn ięto  
do w ielk iej w ojny narody azjatyck ie i afrykań ­
sk ie . B łąd w asz zaczął się od tego, żeście nas  
dopuścili do udziału  w  zdobyciach w aszej techn i­
ki. D ziś już H indus i C hińczyk, a naw et m u ­
rzyn afrykańsk i um ie obchodzić się z bron ią  
now oczesną. N ienaw iść do E uropy przysłan ia  
dotąd przekonan ie o naszej bezsilności ; z chw i­
lą , gdy przekonan ie to pryśn ie, przy jdzie nie­
ste ty do odpłaty . N iestety pow iadam y, bo ja i 
w y, jako człow iek , cyw ilizow any , niety lko nie  
pragn iem y w ojny , zw łaszcza te j, która  przy jdzie  
i sto m il  jonów nas, A zjatów , ciśn ie na głow y  
najeźdźców , ale w idzę w  niej cofn ięcie cyw ili­
zacji";

„W zaślep ien iu sw em  —  m ów ił dalej Ja ­
pończyk—  E uropa  nie dostrzeg ła końca drog i, 
po  której szła . P rzysłała nam dobrych m isjo-



n a r z y , k tó r z y  b y l ib y  n a s  u c z y n i l i s z y b k o  c h r z e ­

ś c ija n a m i; a le  n a ty c h  s a m y c h  o k r ę ta c h p r z y ­

je ż d ż a l i  i k u p c y  c h c iw i i z a c h ła n n i, k tó r z y  n a s  

o s z u k iw a l i , ta k , o s z u k iw a l i p r z e z  s e tk i la t . K o ­

n ie c  ic h  n ie m o ż e  b y ć in n y  w  P e k in ie , c z y w  

T o k jo , ja k  w  K a n to n ie . C h y b a . . . ż e p ó jd z ie c ie  

z a o s t r o ż n ą p o l i ty k ą A m e ry k i i c o f n ie c ie s ię  

z a w c z a s u . C ó ż  z n a c z y  n a w e t o s o b is ta  d z ie ln o ś ć  

w  s łu ż b ie  z łe j s p r a w y ?  A le  a n i  A n g l ja ,  a n i  F r a n ­

c ja s ię n ie c o f n ą , z b y t n a to  s ą d u m n e  i p r z e -

250 miljonów dolarów pożyczki da Polski?
0  n ie z w y k łe j w iz y c ie w  Ł o d z i d o n o s z ą  p i ­

s m a  łó d z k ie . O to w  u b . p ią te k b a w ił w  te r n  

m ie ś c ie  p . J a c k s o h n , p r z e d s ta w ic ie l o lb r z y m ie j  

o r g a n iz a c j i f in a n s o w e j : „ G u a r a n ty  T r u s t C o m -  

p a n y “ . C e le m  je g o  p o b y tu  w  P o ls c e  je s t z a z n a ­

jo m ie n ie  s ię  z e  s ta n e m  f in a n s o w y m  i g o s p o d a r ­

c z y m  p a ń s tw a .

Z d a n ie m  p . J a c k s o h n a , P o ls k a  m o ż e  o tr z y ­

m a ć  w  A m e r y c e o lb r z y m ią p o ż y c z k ę  w  k w o c ie

Jak Niemcy zohodzają Polskę?
P o n iż e j u m ie s z c z a m y w  o r y g in a le  i w  d o -  

s ło w n e m  t ló m a c z e n iu p o ls k ie m  w y s o c e  n ie s m a ­

c z n y  w ie r s z , k tó r y u k a z a ł s ię  n a  ła m a c h  „ B e r ­

l in e r B ó r s e n - Z e i tu n g " i o d  p e w n e g o  c z a s u  o b ie -

P o ln h c h e s  H u n n e n tu m .

E s  b a l l t d ie  F a u s t s ic h , e s  p e i t s c h t d a s B lu t,  

H e r z s c h lą g e  s t i i r m is c h  ta ć k e n ,

W e r d e u ts e h  f i ih l t , d e n  d u r c h r i it te l t W u t —  

r W e h ‘ e u c h , w e h ‘ e u c h , P o la k e n ?

W e il s ie  a is  D e u ts c h e  s ic h  b e w a h r t ,

G e tr e u  d e m  V a te r la n d e ,

V e r ja g t ih r  s ie  v o n  H e im  u n d  H e r d ,  

[ W ie  e in e  R a u b e rb a n d e .

V e r ja g t ih r M a n n  u n d  F r a u  u n d  K in d , .

V e r ja g t ih r s t i l le n d e  M iit te r  

U n d  K r a n k e , d ie  a m  T o d e  s in d ,  

I h r  ta p f e r e n , p o ln is c h e n R itte r .

I h r  t r e ib t h in a u s  v o n  U e b e r m u t

D ie  a r m e n  d ie , s o  w e h r lo s ,  

U n d  p e in ig t s ie , H o r n is s e n b r u t ,  

U n d  f i ih l t n ic h t , w ie  e s e h r lo s .

W a s  M e n s c h lic h k e it —  ih r  w is s t e s n ic h t  

U n d  w o llt e s  a u c h  n ic h t w is s e n ,  

D o c h  k o m m e n  w ird  d a s  S tr a f g e r ic h t , 

D a n n  w e rd e t ih r b i is s e n  m iis s e n .

J a , b i is s e n  n ie d r ig e  G r a u s a m k e i t ,  

D e r H o ile  g e le h r ig e  N o v iz e n !

D e n n  k o m m e n , k o m m e n  w ird  d ie  Z e i t  

I h r  P a n je s u n d  S c h la c h z iz e n .

V e r a c h t l ic h  s e id  ih r u n d  g e m e in ,  

A is B e lz e b u b tr a b a n te n ;

E s  w ir d  e u c h  n ic h t z u m  S e g e n  s e in  

D e r F lu c h  d e r d e u ts c h e n  O p ta n te n .

K a te r  M u r r .

Wiadomości potoczne.
W ą b r z e ź n o  d n ia  4  w r z e ś n ia  1 9 2 5  r . '

Kalend&rsjk, p ią te k  4  w rz e ś n ia  R o z a lj i

s o b o ta  5  w rz e ś n ia  W a w r z y ń c a  

n ie d z ie la  6  w rz e ś n ia  Z a c h a r ja s z a  

p o n ie d z ia łe k  7 w rz e ś n ia  R e g in y

—  R e f o r m a  t r z y k la s o w e j s z k o ły  h a n d lo ­

w e j . M in is te r ju m  w y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i o ś w ie ­

c e n ia  p u b l ic z n e g o  k ie r u ją c s ię m y ś lą , ż e n a u ­

c z a n ie  w  s z k o ła c h h a n d lo w y c h p o w in n o m ie ć  

c h a r a k te r ś c iś le  z a w o d o w y  i b y ć  u ję te  w  m o ż l i­

w ie n a jk r ó ts z y o k r e s c z a s u , o p r a c o w a ło p r o ­

g r a m  s z k o ły h a n d lo w e j d w u le tn ie j , ^ w  k tó r y m  

p r z e d m io ty  z a w o d o w e  s ą  s k o o r d y n o w a n e  w  te n  

s p o s ó b , ż e k u r s  je s t p o d z ie lo n y  n a  c z te r y  o k r e  

s y ^ i o d d z ie ln e je g o  c z ę ś c i z a z ę b ia ją s ię , c o  p o ­

z w a la  u n ik n ą ć  p o w ta r z a n ia  ty c h  s a m y c h  w ia d o ­

m o ś c i n a  r ó ż n y c h  w y k ła d a c h . M in is te r ju m  z a ­

m ie r z a  p r z e jś ć  d o  ty p u  d w u le tn ie j s z k o ły h a n ­

d lo w e j p o  s k o ń c z o n e j s z k o le p o w s z e c h n e j, n ie  

z m n ie js z a ją c  d o ty c h c z a s o w e g o  p r o g r a m u  p r z e d ­

m io tó w  z a w o d o w y c h .

P r z e c h o d z ą c  d o  r o z p a t rz e n ia  p r o g r a m u  M i­

n is te r  ju m  w y ja ś n ia : p o ls k ie w y k ła d a ć  w e d łu g  

p r o g r a m u  k l . 4  e j i 5 - e j g im n a z ju m  m a te m a ty ­

c z n o , p r z y r o d n ic z e g o , m o d y f ik u ją c je d n a k te n  

p r o g r a m  w  k ie r u n k u r o z s z e r z e n ia z n a jo m o ś c i  

l i te ra tu r y  w s p ó łc z e s n e j k o s z te m  z a b y tk ó w  p r z e -  

s i ło ś c i i o d d a ją c p r z e w a g ę a n a liz ie id e o w e j i  

lo g ic z n e j u tw o r ó w  l i te r a c k ic h  n a d  a n a l iz ą e s te ­

ty c z n ą . J ę z y k  p o ls k i m a b y ć t r a k to w a n y  w  

z w ią z k u  z k o r e s p o n d e n c ją w y k ła d a n ą  w  I I  r o ­

k u . Z a  p o d s ta w ę  d o  n a u c z a n ia ję z y k a o b c e g o  

w z ią ć  n a le ż y  r ó w n ie ż  p r o g r a m  4  e j i 5 - e j k la s y  

g im n a z ju m , u z u p e łn ia ją c  g o  n a u c z e n ie m  k o r e s ­

p o n d e n c j i h a n d lo w e j . N a u k a  o  P o ls c e  z a w ie r a ć  

m a s k o n d e n s o w a n e , a je d n o c z e ś n ie p o p u la r n ie  

u ję te  w ia d o m o ś c i z  p r a w a p u b l ic z n e g o  i p r a w a  

ś w ia d c z o n e  o  w y ż s z o ś c i s w e j r a s y . P o w ta rz a m , 

g d y b y ś c ie  m ie l i ta k  z w a n e  k o lo n  je ,  s t r a c i l ib y ś c ie  

je  te r a z , c z y  z a  la t 1 0 lu b  2 0 , a ta k , m a c ie  w  

d o d a tk u d o b r e im ię w  ś w ie c ie n a s z y m  i g d y  

p r z y jd z ie d o  o s ta te c z n e g o o b r a c h u n k u m ię d z y  

A z ją  i E u r o p ą , w a s  je d n y c h  i je s z c z e p a r ę  n a ­

r o d ó w  e u r o p e js k ic h  b ę d z ie m y  o s z c z ę d z a l i* .

I n te r e s u ją c ą  tę  r o z m o w ę  p o d a ł p r o f . C a r o ,  

w  „ G lo s ie N a r o d u * .

2 5 0  m iljo n ó w  d o la r ó w ,  n a tu r a ln ie  p r z y  p e w n y c h  

g r a n ic a c h , n ie n a r u s z a ją c y c h  je d n a k  n a s z e j s u ­

w e r e n n o ś c i .

P . J a c k s o h n tw ie r d z i, ż e o b ie g  p ie n ię ż n y  

P o ls k i w in ie n w y n o s ić  1 ,5 0 0 ,0 0 0  z ło ty c h , a  d z i ­

s ia j w y n o s i z a le d w ie  c z w a r tą  c z ę ś ć  te j s u m y .

S ta n y  Z je d n o c z o n e  m a ją  z a u f a n ie  d o  P o ls k i,  

w  k tó r e j w id z ą n ie ja k o  p la tf o r m ę  s w y c h  in te -  

s ó w  w  R o s j i .

g a  c a łą  p r a s ę  n ie m ie c k ą , W y r o b ie n ie s o b ie  s ą ­

d u  o  ty m  e la b o r a c ie  p o z o s ta w ia m y  n a s z y m  S z a n .  

C z y te ln ik o m .

„ M o n g o ły * .

Z a c is k a  s ię  p ię ś ć , w r z e  k r e w ,  

s e r c e  w z b u r z o n e m  b i je  tę tn e m ,  

k to  N ie m c e m  s ię  c z u je , ty m  w s tr z ą s a  k r e w  

b ia d a  w a m , b ia d a  w a m , „ P o la k i* !

P o n ie w a ż  ja k o  n ie m c y  n ie m c a m i s ię  c z u li ,  

w ie r n i s w e j o jc z y ź n ie , 

w y p ę d z a c ie  ic h  z  d o m o w e g o  o g n is k a ,  

ja k  b a n d ę  r o z b ó jn ik ó w .

W y g a n ia c ie  m ę ż c z y z n , k o b ie ty  i d z ie c i,  

w y g a n ia c ie  k a r m ią c e  m a tk i  

i c h o r y c h  u m ie r a ją c y c h  —  

w y  w a le c z n i p o ls c y  r y c e r z e .

W y p ę d z a c ie  ic h , p e łn i p y c h y ,  

u b o g ic h  —  a  b e z b r o n n y c h ,  

i z n ę c a c ie  s ię  n a d  n im i —  w y . p łó d  s z e r s z e n i  

i n ie  o d c z u w a c ie , ja k  to  je s t b e z e c n ie .

C o  je s t lu d n o ś ć  —  te g o  n ie  w ie c ie

1 n ie  c h c e c ie  te g o  w ie d z ie ć ,  

a  ja k  p r z y jd z ie  s ą d  n a  w a s ,  

w te n c z a s b ę d z ie c ie  m u s ie li p o k u to w a ć .

T a k ! p o k u to w a ć  z a  p o d łą  o k r u tn o ś ć ,  

p o ję tn i p ie k ie ł n o w ic ju s z e ,  

g d y  p r z y jd z ie , p r z y jd z ie  c z a s ,  

w y  „ p a n k i*  i „ s z la c h c ic e * .

P o g a r d y  g o d n i je s te ś c ie  i p o d li —

T r a b a n c i B e lz e b u b a ,  

n ie  b ę d z ie  d la  w a s b ło g o s ła w ie ń s tw e m  

k lą tw a  n ie m ie c k ic h  o p ta n tó w .

m ię d z y n a r o d o w e g o . T o w a r o z n a w s tw o w d r u ­

g im  r o k u  n a u c z a n ia  w in n o  u w z g lę d n ia ć  w a r u n ­

k i lo k a ln e . S z k o ły w  W ie lk o p o ls c e p o w in n y  

s z e r z e j o m a w ia ć h a n d e l z ie m io p ło d a m i i d r z e ­

w e m , n a  P o m o r z u r y b a m i , w  w o je w ó d z tw a c h  

w s c h o d n ic h  d r z e w e m  i td . T o w a ro z n a w s tw o  je s t  

s k o o r d y n o w a n e z g e o g r a f  ją g o s p o d a rc z ą . W  

d r u g im  r o k u  s z k o ln y m - m ię d z y  I I  a  I I I  o k r e s e m  

o r a z  m ię d z y  I I I - y m  i I V  y m  m a  b y ć z a rz ą d z o ­

n a  d w u ty g o d n io w a  p r z e r w a  w  le k c ja c h  n a  b iu ­

r o h a n d lo w e . P o d k ie r u n k ie m n a u c z y c ie li  

p r z e d m io tó w  z a w o d o w y c h  .u c z n io w ie p r z e r o b ią  

w  k a ż d y m  ta k im  o k r e s ie p r z y k ła d  z p r a k ty k i  

h a n d lo w e j , o b e jm u ją c y  k s ię g o w a n ie , k o r e s p o n ­

d e n c ję  i r a c h u n k i . B iu ro  h a n d lo w e t r w a ć  m a  

4  5  g o d z in d z ie n n ie : 2 - 3 g o d z in m a b y ć u ż y te  

n a  s a m ą p r a c ę  p o z o s ta ły  c z a s n a p r z e d y s k u to ­

w a n ie  z a ła tw io n y c h  t r a n z a k c ji . Z a d a n ie m  ć w i­

c z e ń  p o d  n a z w ą  b iu r a  h a n d lo w e g o  je s t z s y n te -  

ty z o w a n ie p r z e r o b io n e g o  m a te r ja łu . P r z e d m io ­

ta m i w y k ła d a n e m i w  s z k o le  d w u le tn ie j s ą : r e -  

l ig ja , ję z y k  p o ls k i , ję z y k  o b c y , n a u k a o  P o ls c e ,  

k s ię g o w o ś ć , a r y tm e ty k a h a n d lo w a , k o r e s p o n ­

d e n c ja  h a n d lo w a , g e o g r a f  ja  g o s p o d a r c z a , to w a ­

r o z n a w s tw o , n a u k a  o  h a n d lu , p is a n ie n a m a ­

s z y n ie , s te n o g r a f ja .

P o w y ż e j s t r e s z c z o n y p r o g r a m  m a b y ć  o d  

p r z y s z łe g o r o k u s z k o ln e g o p r z e p r o w a d z o n y  w  

s z k o le z o r g a n iz o w a n e j p r z e z T o w . S z e r z e n ia  

W ie d z y H a n d l , w B r o d n ic y , a  k tó r a je s t w  

p r z e d e d n iu p r z e jś c ia  n a w ła ś n o ś ć P o m o r s k ie j  

I z b y  h a n d lo w e j .  A . B .

—  P r z e w id z ia n e z a w o d y  p i łk i n o ż n e j z  

T . K . S . I . o d b ę d ą  s ię  d o p ie r o  w  n a s tę p n ą  n ie ­

d z ie lę , d n ia  1 3 . 9 . 1 9 2 5 r . Z a r z ą d  P o m o rz a n k i  

je d n a k o w o ż z a a n g a ż o w a ł n a b ie ż ą c ą n ie d z ie lę  

„ Z a w is z ę “  z  T o r u n ia  n a  r o z g r y w k ę  r e w a n ż o w ą .  

Z a w o d y  p i łk i n o ż n e j o d b ę d ą s ię w  n ie d z ie lę o  

g o d z . 4 - e j p o  p o i .

Wypadki ostatnich dni
P o g r z e b w y d a lo n e g o z  N ie m ie c o p ta n ta  

M ik o ła ja B a r c z a k a , 7 0 le tn ie g o s ta r c a , k tó r y  

w P o z n a n iu , o d b y ł s ię z w ię lk ą o k a z a ło ś c ią .  

W y d a lo n o  g o p r z e z  p o l ic ję n ie m ie c k ą  z  G ło g o ­

w a  p r z y m u s o w o ,  p o m im o , ż e  b y ł  c h o r y  i p r z e d ło ­

ż y ł p o l ic j i w  p r z e d d z ie ń  w y d a le n ia ś w ia d e c tw o  

le k a r s k ie j

B a r c z a k  z m a r l w  s z p i ta lu  m ie js k im  w  P o ­

z n a n iu . W  p o g r z e b ie  w z ię ły u d z ia ł t łu m y  p u ­

b l ic z n o ś c i, d a ją c  te r n  w y r a z  o b u r z e n iu  n a  p o s tę ­

p o w a n ie w ła d z  n ie m ie c k ic h ,  ta k  o d m ie n n e m u  o d  

p o s tę p o w a n ia w ła d z n a s z y c h , k tó r e  w  a n a lo g i ­

c z n y c h w y p a d k a c h u d z ie la ły N ie m c o m  o p ta n ­

to m , b ę d ą c y m  w  p o d e s z ły m  w ie k u i c h o r y m  

w s z e lk ic h  m o ż liw y c h u lg  i z w ło k  w  w y je ź d z ie  

z  g r a n ic  P o ls k i .

O z a p r z e s ta n ie w o jn y g o s p o d a r c z e j z 

P o ls k ą . O b r a d u ją c y w e W r o c ła w iu k o n g r e s  

z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h p o d k r e ś l i ł k o n ie c z n o ś ś  

z a p r z e s ta n ia  w o ju y  g o s p o d a r c z e j z  P o ls k ą  i d o j ­

ś c ia  d o  p o r o z u m ie n ia , p o n ie w a ż n ie m ie c k ie  g o ­

s p o d a r s tw o  z a le ż n e  je s t  o d  h a n d lu  z e  w s c h o d e m ,  

a w ię c  z  P o ls k ą .

P o r M ą c z y ń s k i p o z o - ta je w  s łu ż b ie  s o ­

w ie tó w * N a  o s ta tn ie j k o m is ji p a r y te ty c z n e j w  

J a m p o lu  z o s ta l i w e z w a n i p o r u c z n ik  R o n d o m a ń -  

s k i i p o r . M ą c z y ń s k i, jc e le m  w y p o w ie d z e n ia  s ię ,  

c z y  c h c ą p o z o s ta ć w  R o s j i , c z y te ż w r ó c ić d o  

k r a ju . P o r . R o n d o m a ń s k i w y r a z i ł g o r ą c ą  c h ę ć  

p o w r o tu d o k r a ju , n a to m ia s t p o r . M ą c z y ń s k i ,  

k tó r y  p o ja w ił s ię ju ż w  m u n d u rz e  s o w ie c k im ,  

o ś w ia d c z y ł , ż e  p o z o s ta je  w  R o s j i s o w ie c k ie j .

P o w r ó t  m u n d u ró w  c e s a rs k ic h . R z ą d  r z e ­

s z y n ie m ie c k ie j z a b r a n ia ją c y  d o te j p o r y  n o ­

s z e n ia w o js k o w y c h m u n d u r ó w  d a w n e j a r m j i  

n ie m ie c k ie j , s k a s o w a ł to z a r z ą d z e n ie  z  d n ie m  4  

w r z e ś n ia . W  te n s p o s ó b  z n ó w  n a c jo n a li ś c i  p o ­

k a z y w a ć s ię b ę d ą w  m u n d u r a c h a r m ji c e s a r ­

s k ie j .

—  Z a g in io n a łó d ź . W  c z a s ie o s ta tn ic h  

m a n e w r ó w  f lo ty  w ło s k ie j , k tó r e s ię o d b y ły  z  

k o ń c e m  s ie r p n ia  w  p o b l iż u  S y c y l j i z n ik ła łó d ź  

p o d w o d n a  „ V a n d e r r o .* Z a ło g ę s ta n o w iło  2 o f i ­

c e r ó w  i 6 5  ż o łn ie rz y . P o s z u k iw a n ia  z a  n ią  p o ­

z o s ta ły  d o tą d  b e z  s k u tk u .

—  P o d a tk i m il  ja r  d e r  ó w  a m e ry k a ń s k ic h .  

R a c k e f e l le r ju n io r z a p ła c ił  n a jw ię k s z ą  z  d o ty c h ­

c z a s  n o to w a n y c h  s u m ę  p o d a tk u  o d  d o c h o d ó w  z a  

r o k  1 9 2 4  w  w y s o k o ś c i 6 .2 8 8 .0 0 0 d o la r ó w  H e n ­

r y k  F o r d  z a p ła c ił 2  6 0 9 .0 0 0  d o i , W h itn e y  z a p ła ­

c i ł 1 .6 2 7 .0 0 0  d o i . n a to m ia s t p r e z y d e n t C o o l id g e  

ty lk o  1 4 .0 0 0  d o i .

—  O lb r z y m ie  p o ż a r y  s r o ż y ły  s ię w  p o r ­

c ie  n o w o y o rs k im . O lb r z y m ie z b io r n ik i n a f ty  

m ie s z c z ą c e  s ię  w  p o b l iż u  d o k ó w  p o r to w y c h z a ­

p a l iły  s ię . O k o ło  u g a s z e n ia p o ż a r u p r a c o w a ło  

k i lk u s e t lu d z i i k i lk a d z ie s ią t p o m p . 1 9 0 o s ó b  

z a t ru ty c h  g a z a m i w y d o b y w a ją c e m i s ię  z  p a lą c e j  

s ię  n a f ty  z o s ta ło  o d w ie z io n y c h  d o  s z p ita l i n o w o ­

jo r s k ic h .

W e d łu g w ia d o m o ś c i, k tó r e n a d e s z ły tu ta j  

z  N o w e g o  J o r k u  w  p o r c ie ta m te js z y m  w y b u c h ł  

p o ż a r n a  y a c h ta c h  „ C o m te V e rd i i S a in t G e o r ­

g e s / 4 P r z y  g a s z e n iu  p o ż a r u  p r z e z  s t r a ż  o g n io ­

w ą  8 0  s t r a ż a k ó w  d o z n a ło p o r a n ie ń . C z ę ś ć  r a n ­

n y c h  s t r a ż a k ó w  w a lc z y  z e  ś m ie r c ią .

—  C z u p u r n y  G d a ń s k . 1  w r z e ś n ia p r z y b y ­

ło  d o  p o r tu  g d a ń s k ie g o 5 0 0  tu r y s tó w  z A n g l ji  

n a lu k s u s o w y m  p a r o w c u R a c h i . K a p ita n p a ­

r o w c a  w y w ie s ił w  m y ś l o b o w ią z u ją c e j k u r tu a ­

z j i f la g ę  p o ls k ą . N ie p o d o b a ło  s ię to u r z ę d n i­

k o m  p o r to w y m  g d a ń s k im , k tó r z y  z w r ó c i l i u w a ­

g ę  k a p i ta n o w i a n g ie ls k ie g o s ta tk u  n a  r z e k o m y  

n ie ta k t . N ie  d o ś ć  n a te rn , p r a s a n ie m ie c k a w  

G d a ń s k u  p r z e z  d w a  d n i n ie  m o g ła  s ię  u s p o k o ić ,  

z a m ie s z c z a ją c  p e w n e o b u r z e n ia  a r ty k u ły  o  ty m  

in c y d e n c ie . N a le ż a ło b y  p o u c z y ć  u r z ę d n ik ó w  p o r ­

to w y c h , ż e  a d m in is tr a c ja  i w ła d z e p o r to w e s ą  

d w u p a ń s tw o w e i ż e n ie ta k tu  z e s t r o n y  a n g ie l ­

s k ie g o  p a r o w c a  n ie  b y ło .

C o  m ó w ił p o s e ł K u b ę  w  p a r la m e n c ie  n ie ­

m ie c k im . „ D a s S c h ic k s a l d e s 8 0 - M ilio n e n  —  

V o lk e s  d e r  D e u ts c h e n  u n d  d e s 1 2 0 - M il io n e n  —  

V o lk e s d e r R u s s e n  f u e h r t a u f d ie  g le ie h e  L in ie .  

B e id e b o d e n s ta e n d ig e V o e lk e r w e rd e n e in e s  

T a g e s  w ie d e r z u s a m m e n k o m m e n m u e s s e n . D a n n  

w ird d e r je n ig e ( t j . P o ls k a —  d o p . r e d .) d e r  

s ic h  f r e c h  u n d  d r e is t  z w is c h e n  s ie  d r a e n g t,  d a n n  

w ir d  d e r  p o ln is c h e R a u b s ta a t e in e s T a g e s  

w ie d ^ r s o  d e r  G e s c h ic h te  a n g e h o e r e n , w ie  e r  

ih r v o r s ie b e n  J a b r e n  a n g e h o e r t h a t .*

T a k ie s ię h a s ła w y g ła s z a w p a r la m e n c ie  

n ie m ie c k im , g d y  u  n a s  w  s e jm ie  u d e r z a  s ię s ta -  

\e  w  n u tę p o k o jo w ą .

N o w y  n a s z  s ta te k  s z k o ln y  p a r o w y  o p o -  

; e m n o ś c i 5 ,0 0 0 to n . G d a ń s k . F lo ta p o ls k a  

m a  b y ć p o w ię k s z o n a  o  je d e n s ta te k s z k o ln y .  

S ta te k  s z k o ln y , k tó r y z o s ta n ie n a b y ty w  H o -  

a n d j i b ę d z ie  n ie ż a g lo w y , ja k „ L w ó w * , le c z  

p a r o w y . P o je m n o ś ć s ta tk u  b ę d z ie w y n o s iła  5  

;y s . to n .
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—  Z jazd kato lick i d  ecezji p łock ie j. D ie­
cezja p łocka , k tó rą rządzi ruch liw y 1 gorliw y  
arcypasterz ks. b iskup N ow ow iejsk i, urządza w  
tym  roku  już trzec i sw ó j zjazd kato lick i. O dbę ­
dzie on się w tym roku w M ław ie i to w  
dn iach 5 , 6 i 7  w rześn ia . W ielką  uw agę  pośw ię ­
ca zjazd pracy  nad organ izacją m łodzieży , d la  
tego prócz innych  obradow ać będzie także sek ­
cja  m łodzieży  pozaszko lnej, m iejsk ie j i w iejsk ie j.

P odczas zjazdu będzie o tw arta w ystaw a  
w ydaw nic tw oddzia łu p łock iego . Z jednoczen ia  
stow arzyszeń m łodzieży po lsk ie j w P oznan iu  
oraz p ism  odpow iedn ich . U czestn icy zjazdu o- 
trzym ają w  M ław ie nocleg i bezp ła tne .

—  O jciec św . a m oda kob ie t. „L a v ie  
cato lique 8 podaje ciekaw e przem ów ien ie O jca  
św . do p ielg rzym ki w ychow anek i by łych w y ­
chow anek zak ładów naukow ych . „D am es du  
S icre-C oeur8 . Z przem ów ien ia tego w yjm uje  
m y następu jący ustęp :

„N aw et najm łodsze w śród w as pow inny się  
dow iedzieć o tro sce jaką sp raw ia duszpasterzom  
i b iskupom  n ieodpow iedn ia m oda.

N aw et m y sam i by liśm y zm uszeni zam knąć  
bram y tego dom u, dom u o jczystego , pew nym  
có rkom , dobrym  zresz tą , k tó rym  brak ło jednak  
poczucia , jak ie u kob ie ty ch rześc ijańsk ie j n i­
gdy zagasnąć n ie m oże, poczucia sk rom ności.

I n ie żału jem y te j su row ości, choć  nam  ona  
pew ien bó l sp raw ia; w praw dzie n ie jedne z  
n ich uczu ły się początkow o do tkn ięte , w kró tce  
jednak w yrażono nam  uznan ie  zew sząd , n ie  ty l­
ko ze strony kato lick ie j.

P rosim y w as, byście poszły za naszem  w ez­
w aniem  i dopom ogły nam  w te j krucjac ie  św ię ­
te j... L iczym y na w as w  te rn w ielk iem przed ­
sięw zięc iu , godnem  w aszego w ychow an ia".

—  Jaka  będzie tego roczna  zim a? W  pełn i 
la ta , gdy człow iek om dlew ał w skw arze słone ­
cznym n ie jeden m ógł sob ie zadać py tan ie , jaka  
też by ła najw yższa tem pera tu ra  w  cien iu , stw ier 
dzona do tychczas na naszej p łan iec ie. Jeżeli 
dam y w iarę A pparen tow i w jego „geo log ji8 to  
najw yższa tem peratu ra by łaby 56 stopn i w  oazie 
M urcong na S aharze . Jak się jednak okazu je , 
n ie jest to tem pera tura m aksym alna , albow iem  
L yon i R ich tier skonsta tow ali w  pustyn i 67 .7 . 
a w  n iek tó rych do linach ab isyńsk ich naw et 70  
stopn i gorąca .

L ato w  r. 1885 zaznaczy ło się w P alerm o  
tem pera tu rą 45 .5 . N aogó l m iejscow ość A zizia  
w T rypo lisie uchodzi za najgo rę tszy odcinek  
ziem i.

N a po lecen ie w łoskiego  m in isterstw a ko lon ji 
m eteo ro log E red ija og łosił n iedaw no sta ty sty ­
czne dane odnośn ie te j tak n iezw yk le gorącej 
m iejscow ości. Jest to m ała o 50 k im . na po łu ­
dn ie od T rypo lisu po łożona w ieś arabska, w  
k tó re j krzyżu je się k ilka gościńców karaw ano ­
w ych . W ieś ta leży u stóp  w ysok iego łańcucha  
górsk iego na suchej p łaszczyźn ie , przykry te j 
w alam i p iasku . N ędzne ciern iste krzak i o to  je ­
dyna ro ślinność w te j oko licy .

W  te rn p iek le upałów E red ija w  r. 1913  
urządził kom pletną stac ję m eteo ro log iczną . W  
dn iu 13 w rześn ia 1922 r. w ym ierzono tu ta j 58  
stopn i.

E red ija w  sw o jej rozp raw ie  „K lim at A zizji*  
pow iadał: „C ały T rypo lis jest kra jem o n ie ­
zw yk le w ysok ie j tem pera tu rze , ale upały panu ­
jące w  A zizi stanow ią naw et przy tam tejszym  
k lim acie w yjątek . P ozatem  najw yższe tem pera­
tu ry w e W łoszech stw ierdzono do tychczas na  
S ycy lji, na M onte G argano  i w  D olin ie P adw y".

Jeżeli już m ow a o w ym iarach m eteo ro logi­
cznych to trudno w  obecnej chw ili n ie w spo ­
m nieć o przepow iedni F rancuza o jca G abrie la , 
k tó ry zapow iada na rok 1926 n iezw yk le su row ą  
z im ę. O . G abriel n ie jest bynajm nie j p ierw szym  
lepszym . T eorję sw o ją przedstaw ił w pary ­
sk ie j A cadem ic des S ciences i oparł ją na pod ­
staw ach astronom icznych i m eteo ro log icznych  
S ądzi on , że udało m u się stw ierdzić is tn ien ie,  
„L un i-so larycznego cyk lu 8 obejm ującego 744  la t. 
C ykl ten dzieli on na dw a okresy po 372 la t i 
na cztery  okresy po 186 la t. O . G abriel tw ie ' 
rdz i, że pom iędzy tym i okresam i czasu , a naj 
gorę tszem i la tam i i najz im nie jszem i zim am i i"  
stn ie je zagadkow y  zw iązek , jak o te rn poucza  
staty styka w arunków  m eteo ro log icznych . O stra  
zim a r. 1917 odpow iadała zim ie r- 1544 , a zatem  
dzieliły  je 373 la ta . P oprzedn ikam i tego roku  
ostre j zim y by ły r. 1359 988 i 881 , k tó re rów ­
n ież odznaczały  się n iezw yk łem i m rozam i.

M iesiąc lu ty r. 1895 zestaw ia O . G abrie l z  
lu tym  1709 odznaczającym  się rów nież n iezw y ­
k le lodow atą tem pera tu rą . O kres fczasu pom ię­
dzy n im i w ynosi 196 la t. W  tym sam ym sto ­
sunku pozostają do sieb ie r. 1879 na 1880 i 
1694 , k tó ry to rok zestaw ionym by ł m oże z  
r. 1508 .

S urow a zim a 1917 roku m iałaby się tedy  
pow tó rzyć w . r. 2103 , a ostre m rozy z r. 1895  
m aja udręczać ludzi w  r. 2081 . A  te raz docho ­
dzim y do zim y r. 1916 , k tó ra nas przedew szy ­
stk iem  in teresu ję . W  1553 r. by ła n iezw yk le  
su row a zim a, k tó ra w yniszczy ła arm ję K aro la  
V . ob legającą M etz. W 186— 187 la t późn ie j 

przypada zim a z 1740 r. k iedy to  S ekw ana i T a ­
m iza zam arzły . A  gdy do tego dodam y cy fr  
to o trzym ujem y rok 1926 .

Jeżeli m am y zau fać prognozom francusk ie ­
go m eteo ro loga to w inn iśm y się w  tym roku  
dobrze zaopatrzyć w  w ęgie l i fu tra .

—  W  sp raw ie  ja rm arków . W  W ąbrzeźn ie  
m ieliśm y daw nie j następu jące ja rm ark i i ta rg i. 
C o środę po każdym kw arta le  ja rm ark kram ny  
w łączn ie na byd ło i kon ie, w każdy w torek ka  
żdego m iesiąca na byd ło  i kon ie , w  każdy w to ­
rek i p ią tek ta rg i tygodniow e. Jarm ark i tak  
kw arta lne jak i m iesięczne by ły bardzo ożyw io ­
ne. P o lega to na tem , że W ąbrzeźno  leży nad  
sześc iu trak tam i g łów nym i, że jest po łożone nad  
g łów nym  to rem ko le jow ym  i oko lone w ieńcem  
licznych w iosek .

O becn ie W ojew ódzka R ada A dm in i­
stracy jna sk reśliła pew ną ilo ść ja rm arków , po ­
zostaw iając ty lko  3  ja rm ark i  kram ne  i 8 ja rm ar  
ków  d la byd ła i kon i. ’

W  ko lach tu tejszego  obyw ate lstw a panu je  z  
pow odu tego zarządzen ia n iezadow olen ie i po-  
żądanem by by ło , aby znow u daw nie jszą ilo ść  
ja rm arków  przyw rócono .

Z apom inać nam  jednak przy tem  n ie należy , 
że ja rm ark i zm ien iły obecn ie sw e ob li­
cze z pow odu żydostw a, k tó re z tandetą przy ­
byw a z K ró lestw a, szkodząc tem  sam em  tu te j­
szem u kup iectw u .

—  S zajka  w yłudzig roszów  grasu je w e W ą ­
brzeźn ie i oko licy . W yszuku ją naiw nych i u- 
praw iają grę , podobną do gry w  karty za po ­
m ocą podstaw ków do p iw a, pozw alając począt-  
kow o ’sw ym ofiarom w ygryw ać, by  ich po tem  
zupełn ie ob łup ie . N ależy strzedz się tych p ta ­
szków , co n ie sie ją i n ie orzą .

—  W  ostatn iej chw ili przypom inam y, że  
S tow . K at. M łodzieży urządza w  n iedzie lę , dn ia  
6 bm . zabaw ę na zakończen ie sezonu le tn iego , 
w  ogrodzie m leczarn i. —  R óżne rozryw ki, oraz  
koncert w łasnej kapeli przew idu je program . 
S podziew am y się, że n ikogo tam  n ie zab rakn ie . 
—  W  'raz ie n iepogody odbędzie się o godz. 
3-c iej zabaw a w  ho te lu pod „B ia łym  O rłem .“

—  R adzyń . D nia 6 w rzśn ia br. obchodzi 
gm ina m iasto R adzyń i oko lica uroczystość  
„Ś w ięto dziec i8 w  k tó re j b io rą udział m iejscow e  
i zam iejscow e szko ły oraz ochronka. U roczy ­
sto ść rozpoczn ie się o godzin ie 2-g ie j popo ł. z  
w ym arszem  na łąkę, gdzie szko ły w ystąp ią z  
różnem i zabaw am i i gdzie za staran iem  K om i­
te tu , na k tó rego czele sto i p . burm istrz K irste in  
oraz K ierow nik S zko ły pow szechnej p . K rause , 
o trzym ają dziec i przy ję tym zw yczajem su ty  
poczęstunek . W ieczorem  punk t  o  godzin ie 7-m ej 
odbędzie się na sa li p . N iedzie lsk iego w  „S trzel­
n icy 8 przedstaw ien ie dziec i ochronk i.

K om ite tow i udało się jeszcze d la rozw in ię ­
cia i urozm aicen ia program u uzyskać kw artet 
m uzyk i na k tó rego czele sto i abso lw en t konser- 
w ato rjum  m uzyk i w G dańsku , p . S z. k tó ry  jak  
przed dw om a la tm i, d la m iłośn ików m uzyk i o- 
degra k ilka p ięknych sz tuk . O dbędą się rów ­
n ież i śp iew y i tp .

P o przedstaw ien iu tan iec . P on iew aż czy ­
sty zysk  idz ie na cele ochronki, zatem K om ite t 
uprasza S zan . O byw ate lstw o  o poparc ie —

W  D zieciach przyszłość O jczyzny!

- R adzyń  P om . dn ia 29 sierpn ia br. ob ­
chodzili m ałżonkow ie L eon N adw orny i W ero ­
n ika z dom u G alów  zło ty  jub ile ju sz sw ego m ał­
żeństw a.

Jub ila tom  życzy się w  dalszej drodze życia 
szczęśc ia i pow od ien ia . —

—  T ow . P ow stańców  i W ojaków  w  W ę ­
gorzynie sk łada w szystk im obyw ate lom  z W ę ­
gorzyna i oko licy serdeczne podziękow an ie za  
przy jśc ie z pom ocą d la T ow arzystw a w urzą ­
dzen iu uroczystośc i obchodu roczn icy is tn ien ia  
T ow arzystw a a szczegó ln ie : pp . B oczkow i so ł­
ty sow i z W ęgorzyna, M ichałkow i, S tępkow sk ie­
m u, T yllow i i K asińsk iem u z W ęgorzyna oraz  
pp . L eśniakow i, P ion tkow sk iem u so łty sow i i 
M ałkiew iczow i z Z ajączkow a  p ierw szym  za w y ­
słan ie fu rm anek  po gości do dw orca i przy ję ­
cie i ugoszczen ie ork iestry i obyw atelom z Z a- 
jączkow a za w ysłan ie fo rm unek po gości i or­
k iestrę do dw orca. N a szczere uznan ie ze stro ­
ny T ow arzystw a zasługu je p . K w iatkow sk i na ­
uczycie l z O rzechow a jako w iceprezes, k tó ry  
gorliw ie pop iera dzia ła lność tu t. T ow arzystw a. 
Z arazem  sk ładam y podziękow an ie p . K w iatkow ­
sk iem u za złożone 10-z ł. na cele organ izacy jne  
d la tu t. T ow arzystw a.

—  G rudziądz . „D ziennik B ydgosk i8 rozp i­
su je się o w ypadku panoszen ia  się  w  G rudziądzu  
cościo la narodow ego . M odlitew n ia m ieści się  
;am w e w ielk ie j szop ie przy u licy B iskup iej. 

C o n iedzie lę odpraw ia tam nabożeństw o „p ro - 
j o s z c z  H ajduk , znany z tego , że by ł k iedyś  p ie- 
ęgn iarzem  dziec i by łego  pom orsk iego w ojew ody  

p . B rejsk iego . O dpraw ia nabożeństw o n ie ty lko  
jrzed po łudn iem , ale naw et po po łudn iu i szo -  
ję w ypełn ia zazw yczaj 300 — 400 osób . P iszą  
am  w „D zienn iku B ydgosk im * pom iędzy inne-  

m i tak .

„P rzyznać trzeba , że dzia łacze kościo ła na ­
rodow ego urządzają się bardzo sp ry tn ie . O to  
cały przeb ieg cerem on ji n ie różn i się w n iczem  
praw ie od cerem on ji w kościele kato lick im . 
S zopa przybrana  jest w  em blem aty re lig ijne z  
o łtarzem , przy k tó rym  odpraw ia się m sza, śp ie­
w em i cerem ou jam i, przypom inającą łudząco  
m szę św . kato licką z tą jedyn ie różn icą , że  
jest w  języku po lsk im . S tró j duchow nego zu ­
pełn ie jak u duchow nego  kato lick iego , z rew e-  
rendą , kom żą,b ire tem  na g łow ie z m ałą różn icą  
na stu le . L ud śp iew a p ieśn i, śp iew ane w na ­
szych kościo łach , słow em  praw ie to sam o . Z a  
to kazan ie przypom ina, że m a się przed sobą  
now ą sek tę . Ń a  kazan iu , o k tó rem  w spom inam , 
przedstaw iono P ap ieża jako bałw ana, przęd  
k tó rym  sk ładać się m usi bałw ochw alcze pok ło ­
ny z przyk lękan iem  i całow an iem stopy . I  
podćzas tego kazan ia n ik t n ie drgnął, n ik t obu ­
rzen iem  n ie zaw rzał. W szyscy go słuchali i 
—  przyby li na n ieszpory .

D oszło już do tego , że w G rudziądzu odby ­
ła się przez trzy dn i „m isja “ i to od 14 do 16  
sierpn ia , a w  osta tn im  dn iu te jże m isji będzie  
„p rzy jm ow an ie dzieci do kom unji" . I w ładze  
n ic o te rn n ie w iedzą . B a! H ajduk się w yra ­
ża , n iech -no ustaw odaw cze nasze Izby n ie za ­
tw ierdzą „kościo ła" , to zobaczycie , co się będzie  
działo 8 . N a ow ą m isję zjechali „B iskup i8 G ro ­
chow sk i z A m eryki, B okczak z K rakow a, „p ro ­
boszcz 8 Z aw adzk i z T orun ia i jak iś „ksiądz 8 
N ow akow sk i.

N a czem  po lega ta jem nica w zględnego po ­
w odzen ia na naszym  św iatłym  re lig ijnym  grun ­
cie? P rzy tocz? tu ty lko dw a fak ty . K obie ta  
czy m ezczyzna chow ają n ieboszczyka. K siądz  
P roboszcz dom aga się za  pochow an ie 20 zło tych . 
P ien iędzy tych n iem a i zn ikąd dostać n ie m o ­
że . W  osta tecznej sw ej b iedzie idz ie odnośna  
osoba do duchow nego kościo ła narodow ego . 
„P ochow ać n ieboszczyka n ie m am  praw a —  po ­
w iada —  ale tu m asz 20 zło tych , zan ieś je sw e ­
m u księdzu 8 . K obie ta  przychodzi  na  probostw o . 
S kąd w zięłaś p ien iądze8?8 „P roboszcz od  kościo ­
ła narodow ego dał8 . „O dn ieś z pow rotem , m o ­
gę i ja bezp ła tn ie pochow ać8 .

D rug i fak t: duchow ny sek ty w ypełn ia ty ­
dzień w obcow an iu  z „ow ieczkam i8 . W  n iedzie­
lę lub w  innym  dn iu w yprow adza je na w spó l­
ną przechadzkę, przep la taną oczyw iśc ie ag itac ją  
za sw ym kościo łem , w pon iedzia łek urządza  
dajm y na to na lekcje języka po lskiego, w e  
w torek z lite ra tu ry itd .

—  G rudziądz . (W ielk i pożar.) W  sobo tę , 
29 sierpn ia , o god . 8 ,15 w ieczorem  w ybuch ł po ­
żar w sp ichrzach firm y D um ont. P ożar w y ­
buch ł tak gw ałtow nie , że  sąsiedzk ie budynk i na  
u l. S p ichrzow ej, K laszto rnej i P ańsk ie j znajdo ­
w ały się w  w ielk iem  n iebezp ieczeństw ie . G ęsty  
dym  o toczy ł przy leg łe u lice, a naw et u l. L ipo ­
w ą i M . T arpno . D zielna nasza straż pożarna  
w zięła się do dzie ła , a po  bardzo żm udnej i cię­
żk ie j pracy o godzin ie 11 w ieczorem udało się  
um iejscow ić pożar.

P rzypuszczalną przyczyną pożaru by ło n ie­
ostrożne obchodzenie się ze św ia llem . W bu ­
dynku  śp ich rzow ym  znajdow ały  się  ła tw o zapal­
ne m aterjały jak np . kaw a słodow a, stearyna  
itp P on iew aż pożar przyb iera ł co raz groźn iej­
szy charak ter przyw ołano na w szelk i w ypadek  
rów nież straż pożarną z M . T arpna i M niszka  
oraz w ojsko , jednakże udało się straży grudzią ­
dzk ie j stłum ić -og ień w łasnem i siłam i.

S tra ty w yrządzone przaz pożar są bardzo  
pow ażne.

—  C hojnice. (O ko ło w yborów do R ady  
M iejsk ie j). D o R ady M iejsk ie j m iasta C hojnic  
w ybiera się 30 radnych . L isty kandydatów  
w ręczone m uszą być najpóźn ie j do dn ia 7-go  
w rześn ia na ręce K om isji W yborczej, k tó rej 
przew odn iczącym jest sędzia p . dr. G rzęsk i. 
W ybory odbędą się w  n iedzie lę , dn ia 4  go pa ­
ździern ika. M iasto podzie lone zosta ło na 5 ob ­
w odów  g łosow an ia . D otychczas w alka w ybor­
cza w  całe j pełn i n ie zaw rzała , prow adzi się  
jednak silną pozaku lisow ą  ag itac ję z poszczegó l­
nych obozów . S konso lidow an ie po lsk ich sil za ­
leca się przedew szystk iem ze w zględu na sto ­
sunkow o liczną frakcję N iem ców , k tó rzy  odgry ­
w ać będą ro lę  języczka u w agi, jeże li abso lu tnej 
w iększości n ie uzyskają partje po lsk ie (w y łą ­
czając partje sk ra jn ie lew icow e, k tó re do tych ­
czas zasadn iczą obstrukcją upraw iały ).

— („W span ia łom yślny 8 złodziej.) P ew ien  
zam iejscow y obyw ate l, przybyw szy  w  ub . sobo ­
tę do C hojn ic , postaw ił sw ó j row er, n iczego  
złego n ie przew idu jąc , przy chodn iku , sam zaś  
w stąp ił do pob lisk iego sk ładu w yrobów  ty ton io ­
w ych- G dy po załatw ien iu zakupów w rócił, ku  
sw em u n iem ałem u zdziw ien iu stw ierdził, że ro ­
w er zn ik ł bez śladu . C o tchu pob ieg ł do kom i- 
sarjatu po lic ji, zam eldow ać kradzież . W ysłano  
na m iejsce  kradzieży  w tow arzystw ie poszkodo ­
w anego obyw ate la jednego posterunkow ego i 
o to : ku w iększem u jeszcze zdum ien iu , zastali 
row er na starem  m iejscu . D o row eru  zaczep io ­
na by ła kartka z nap isem , iż „w span ia łom yślny  
złodzie j, w idząc poprzednio zak łopo tan ie w łaści-



cie lą , odstępu je od p ierw o tnego sw ego zam iaru  
lecz upom ina, aby na przyszyszly raz n ieostro ­
żnością sw oją n ie przysłuży ! się innym , m niej 
„szlachetnym " ko legom  po fachu".KJIHGFEDCBA

K ronika Sportowa
—  K . S. „Pom orzanka“ I. W ąbrzeźno — - 

K . S. ,,Lech“ I R ypin (m istrz K . Ł. B. To­
ruńskiego okręgu) 1:3 (1:2). P ow yższe zaw o ­
dy rozeg rane w R ypin ie w ub ieg łą n iedzie lę  
dały w ynik 3 :1 na korzyść „L echa" obecnego  
m istrza k lasy B . Z aw ody rozpoczęto o godzi­
n ie 5 te j pp . G rę zaczęła „P om orzanka 4 ’ już  
w  p ierw szej i następn ie w  trzec ie j m inucie zy ­
sku je 2 . kornety , u trzym uje narazie pod bram ­
ką „L echa“ lecz już w 6-te j m in . napad gospo ­
darzy opanow uje in ic ja tyw ę, przechodzi na po ­
le sw ego przeciw n ika i tu sędzia dyk tu je rzu t 
karny , k tó ry przyn iósł „L echow i" p ierw szą bra ­
m kę. „P om orzanka" ataku je w dalszym ciągu  
i 15-ta m inu ta przynosi je j w yrów nan ie . P iszcz  
T . z podan ia W ilam ow sk iego podprow adza p ił­
kę tuż pod bram kę i ostrym strza łem zdoby ł 
honorow y punkt d la sw ych barw . N astępn ie  
gra  toczy  się  na  po łow ie bo iska , in ic jatyw a  zm ien ­
na jedn i i drudzy  bron ią  się  sku teczn ie . W  30-te j 
m in . śród , napastn ik „L echa" w ózku je aż pod  
bram kę „P om orzank i" i paku je drug iego goala  
i na te rn kończy się p ierw sza po łow a.

P o zm ian ie bo iska , gra da  je nam żyw y o- 
braz drużyny „L echa". S kłada się ona z gra ­
czy  fizyczn ie  bardzo  dobrźe  rozw in ię tych , lecz  brak  
najw ażn ie jszego przym io tu , a tym jest zgra ­
n ie i kom binacja . W skutek tego pom im o, że  
przez  15 m inut u trzym ow ała drużyna „L echa*  
na po łow ie „P om orzank i", oddano zaledw ie dw a  
strza ły na bram kę, k tó re j bron ił sku teczn ie M ro- 
czyńsk i. W  20-te j m inucie „P om orzanka" na- 
daje grze żyw e tem po  i pracu je pod bram ką  
gospodarzy , lecz p iaszczysty te ren  jest tw ardym  
orzechem  do zgryzn ięc ia . P rzy w iększym  szczę ­
śc iu  w  tym  czasie m ogłaby „P om orzanka" zdo ­
być dw ie praw ie pew ne bram ki. Z daje się , że  
rezu lta t już usta lony , ale pod kon iec nag le i 
n iespodziew an ie zdobyw a „L ech" 3 cią bram kę. 
M roczyńsk i m ógł bron ić , lecz n ie by ł na strza ł 
przygo tow any . S ędzia p . C zuczew icz z  T orun ia  
b . dobry . Z w ycięstw o , „L eoha“ zasłużione, lecz  
n ie m ożna pow iedzieć, że jest on lepszym od  
„P om orzank i“ . T a osta tn ia bow iem u leg ła ale  
ty lko sile fizycznej graczy „L echau z jednej 
strony , a z drug iej strony E . P . p iaszczysty  
grun t n ie sp rzy ja ł grze .

O statnie w iadom ości.
Przemytnicy rozrzuceni po całem Pomorzu.

U rzędn icy lo tnej kon tro li skarbow ej z T cze ­
w a przychw ycili osta tn ie j n iedzieli w  pow iecie  

brodn ick im  trzech żydów  z pow iatu ryp ińsk iego  
i dokonali konfiskaty  350 k ilo ty ton iu  gdańsk ie ­
go . N azw iska przem ytn ików  są : C hycel M ajer 
M oszkow icz z D obrzyn ia , Jakób M oszkow icz z  
W arszaw y i S zy ja S zty fer z D obrzyn ia . U rzę­
dn icy czatow ali już na tych żydow sk ich prze ­
m ytn ików od trzech dn i, aż w reszcie natrafili  
na ich ślad i przy trzym ali ich w lesie . W óz  
w raz z kon iem  zosta ł ob łożony aresz tem . U ję­
cie przem ytn ików dokon ane zosta ło pom iędzy  
B rodn icą , a D obrzyn iem . W pościgu za n im i 
brali udział : k ierow nik ekspozy tu ry śledczej z  
T czew a p . P aw łow sk i, nadkom isarz kon tro li 
skarbow ej Józef M yszkow sk i oraz urzędnicy  
lo tnej kon tro li skarbow ej pp . S tan isław Ś liw a. 
A leksander R om atow sk i i W ojciech S zym ke.

Stan wojenny w Mińsku.
W arszaw a. W  M ińsku  og łoszony  zosta ł stan  

w ojenny . O d godz. 12-te j w  nocy do 6-te j rano  
n ie w olno n ikom u w ychodzić na  u licę . S tan  w o ­
jenny zosta ł og łoszony w zw iązku z m anew ra ­
m i. P odobno m a być w ykonany  na  M ińsk atak  
gazow y . W yw ołało to w m ieście straszny po ­
p łoch , k to m oże ucieka .

Litwa chce oddać Niemcom Kłajpedę?
W rzekom o ze w zględu na trudności 

gospodarcze.
T ylźa . P rasa tu te jsza no tu je pog łoskę , ja ­

koby rząd litew ski nosił się z zam iarem zw ró ­
cen ia N iem com  części lub naw et całego obszaru  
K łajpedy , a to ze w zględu na trudności gospo ­
darcze , w  jak ich znajdu ją się L itw a i K łajpeda. 
P og łosk i te uporczyw ie u trzym ują się w śród  
ludności P rus W schodn ich . In fo rm acje , zacią ­
gn ię te w  kró lew ieck iem prezyd jum  i n iem ieck im  
urzędzie sp raw  zagr. n ie po tw ierdzają tych po  
g łosek , chociaż n ie przeczą im . In fo rm acje te  
stw ierdzają ty lko, że żadnych rokow ań w te j 
sp raw ie m iędzy L itw ą i N iem cam i n ie by ło  i że  
sp raw a rew izji gran icy  n iem iecko  litew sk ie j ob ­
ję ta jest jedyn ie całokszta łem  program u w scho-  
dn io -n iem ieck iego .

R U CH  TO W AR ZYSTW .GFEDCBA

ToEjarzfsf  d o  OśDiatooe s l^brzeźnie.
W  czw artek , dn ia 10 bm . o  godz. 7 i pó l w iecz . odbę ­

dzie się w  ho te lu pod „B iałym  O rłem ".

Walne zebranie
z następu jącym  porządk iem  dziennym :

1 . Z agajen ie .
7. W nio tk i zarządu .
3 . S praw ozdan ie roczne sek retarza i skarbn ika .
4  S praw ozdan ie kom isji rew izy jnej.
5 . W ybór m arszałka .
6 . W ybór zarządu*
7 . W olue g losy ,

Z arząd .
T kaczyk , prezes.

—  W ąbraeino Zebranie pp. C słonków Zarzą ­
du C zynnego i H onorowego K . 8 . P om orzank i odbędzie  

się w  p ią tek , dn ia 4 b m . o godz. 7 i pó ł w  lokalu p .
Z bió rka druż$n K . 8 . P om orzank i odbędzie się w  so ­

bo tę , dn ia 5 go b . m . o godz. 7 w ieczorem  w  lokalu ho te lu  
„W ik to rji"  Z arząd .

— W ąbrzeźno. BaesnoSć! D nia 6 w rześn ia 1925  
r. tj. w  n iedzie le o godzin ie 12 w po łudn ie odbęd zie się  
pow iatow e zebran ie Z arządów K bł P . 8 . L . w lokalu w ła ­
snym  w  W ąbrzeźn ie przy u licy W olności w  dom u nr. 59 . —  
Z ebran ie odbędzie się w  sp raw ie w yborów do Z arządu po ­
w iatow ego  i zadecydow an ia różnych sp raw  tyczących się or­
gan izacji K ół. —

Z arządy K ół w inny się staw ić na zebran ie w kom plecie  
Z arząd .

—  W ąbrzeźno. Z ebran ie T ow . L udow ego odbędzie  
się w  n iedzie lę 6 . bm zaraz po n ieszporach . N a porządku  
dziennym  bardzo w ażne sp raw y . P rzy jęc ie now ych człon ­
ków . O  liczny udzia ł prosi

Z arząd .
—  W ąbrzeźno. Z ebran ie K ółka R oln iczego odbędzie  

się w  n iedzie lę dn ia 6 . bm . o godz. 4-te j popo ł. w  sa li p . 
K lim ka.

Z e w zględu na w  aźność  om aw ianych sp raw  do t. w ybo ­
rów  o  liczny udzia ł członków  i gości prosi

Z arząd .
K owalew o BaeznoSć In  w al  idei „K oło K owa ­

lew o" N adzw yczajne w alne zebran ie odbędzie się w n ie ­
dzielę dn ia 6 w rześn ia b . r. zaraz po N abożeń- 
p tw ie . Z pow odu w ażnych sp raw  i uzupełn ien ia w yborów  
srzybycie w szystk ich członków  jest porządane

flotowanie Cjieldy Zbożowej w foznaiiio
i ani* 1. V IIII. m a  raka.

C eny w słotych loco Pow ali sa 100 kg. 

w ładunkach w agonowych.

U sposob ien ie słabe .

1 . Ż yto now e 16 .40 —  17 .40
2 . P szen ica 24 .00 —  25 .00
3 . O spa ży tn ia 11 ,30 —  12 .30
4 . O w ies 17 ,00 —  19 .00
5 , Jęczm ień brow . 23 ,00 —  24 .00
6 . M ąka ży tn ia 70°/g 24 .50  —  26 ,00
7 , M ąka pszenna  65J5 39  50 —  4250
8 . S iano  luźne 6 .00 —  6  81
9 . ■„ pras 7 .20 — 8 ,20

10 . Z iem niak i fab r . —  3 .30
11 . 8 łom a ży t luź . 1 .80 - 2 .60
12  „  „ pras 2  90 —  3 .10
14 . Jęczm ień —
15 O spa pszenna 11 .30—  12 .30

C łielda w arszawaka  
w słotyoh i groszach.

W A R SZ A W K A ,2 . V IIII.25 r.
D olary ...................................................................... 5 ,18  zł:
F un ty  ang ............................................................... 25 ,31  n
100  F rank , franc .............................................  24 ,00  w
100 F rank , belg ..................................................  23 ,00  B
103  F rank , szw ajc ................................................ 1 ,0 ! D
100 L irów  w łosk .................................................. 10 ,03 „
100 K oron czesk ................................................. • 15 ,00 „

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego" w W łt 

brzeźn ic- — R edakto r odpow iedzia lny B . S zczuk i 

w W ąbrzeźn ie- !

UrzędomeBladsoiDśći 
miasta 

Wąbrzeźna.

|G ęsi, kury
O bw ieszczenie
regalnjąse utywanie i eehronę dróg!

P ow ołu jąc się na art. 5 ustaw y  z  dn ia  
7 . X . 1921 r. o przep isach porządkow ych  
na drogach pub licznych (D z. U st. R . P . nr. 
89 , poz. 656) oraz art. 3 ustaw y  z dn ia  26 . 
9 . 1912 r. w  przedm iocie ra ty fikacji przy ­
stąp ien ia P olski do M iędzynarodow ej kon ­
w encji, do tyczącej ruchu au tom obilow ego ,  
zaw arte j w  ustaw ie z dn ia 11 . X . 1909 r. 
(D z. U st. R . P .n r. 1922  nr. 85 , poz. 762  i z  roku  
1923 nr. 86 , poz. 668 i 669 , oraz  rozp . M i­
n istra R obó t P ub licznych i M inistra S praw  
W ew nętrznych z dn ia 26 . 6 . 1904 i obw ie­
szczen ia  P ana  S tarosty  pow iatu  w ąbrzesk ie-  
go^w „O rędow niku U rzędow ym " nr. 65 z  
dn ia 16 . V III. 1925 r. i w  m yśl § 56 po ­
przedn io cy tow anego obw ieszczen ia  podaję  
pow yższe do pub licznej w iadom ości z  po le­
cen iem  śc isłego zastosow an ia się do  tychże  
przep isów , a n ie stosu jących się do po ­
w yższego pociągać będę do odpow iedzia l­
ności.

B liższe szczegó ły m ożna stw ierdzić w  
w yżej w zm iankow anem  obw ieszczen iu  P ana  
S tarosty w ąbrzesk iego , na co zw racam  
szczegó lną uw agę.

W ąbrzeźno, dn ia 29 |V III. 1925 r.

U rząd policyjny . 
Sell  w arz, burm istrz .

kaczk
i w szelki inny drób  

po cenach jaku  aj  w yższych kupuje 

W acław G ołębiewski 
Kowalewo, T elefon 27 i 28 ,

Ogłaszajcie w Qlo^ie Wąbrzeski^

Przetarg przymusowy!
W  pon iedzia łek , dn ia 7 w rześn ia b . r. 

o godz. 12-te j w  po łudn ie sp rzedaw ać będę  
drogą przetargu w  W ąbrzeźnie  najw ię­
cej dającem u za natychm iastow ą zap ła tę  
go tów ką :

Kom)>l. unsdienle entnlie elektrr- 
une  115  vdlt 96  uaper  z  akomaiatoraml, 
assrahaii 1 joatwameiea, nrądse- 
nia warsstató® ślusarskiego i stolar­
skiego, ora: kośni, 7 tóżayoh mason 
do myrabiaida kartonów  eto., 6 pasów  
transmisyjny  ek, 2  oliwiarki, 3  wyżyma- 
eski. wały miedzkne, pila (kreiss&ge), 
22 kaloryfery, więksie zapasy kwasn 
solnego i oleju, meble do warsitatu 
krawieekiego, wiesza ilość lamp ele- 
ktryeznyeh z żarówkami, tokarnia że- 
- - - - - - lazna i wiertak żelazny.- - - - - - -  
Z bió r reflek tan tów  w  P om orsk ie j F abryce  
K apeluszy w  W ąbrzeźn ie  u l. D ąbrow sk iego .

JA N ISZEW SK I, K on! sa low y  
w Wąbrzeźnie.

Pokojowa  
i panna do dzieci 

potrzebna zaraz  

H otel D w ór W ąbrzesk i 
J. K A ( ZY ŃSK I.

Knury 
pokry te i n iepokry te  

m a na sprzedaż  

majątek K siążki

Znakomita 

cegła 
ru ry  do  drenow an ia  r |2”-5 ”  

poleca  

cegielniaKsiążli.

Folwark Fellksowo 

przyjm ie zaraz  

dssóeh 

dziclogch fornali 
z zaciąźnikam i.

O głoszona w  nr. 101 „G łosu  W ąbrzesk ie ­
go przym usow a licy tac ja na p ią tek 4 b . 
m . o godz. 11 i pó ł w  po ł. żelaznej sza ­

fy, biurka i prasy
z pow odu  nieobecności dyr. Fabr. K apeluszy

została w strzym aną
M iejsk i U rząd E gzekucy jny,

Ogłoszenie.
D o re jestru  praw  m ajątkow ych strona  

922 w pisano : N a podstan je um ow y m ają- 
tkow o-m ałżeńsk ie j z daty W ąbrzeźno , dn ia  
7 m aja 1925 r. W ładysław  i E m ilia z  H e- 
berle jów  Łęgowscy, ro ln icy z C ym barku , 
pow . W ąbrzeźno , zaw arli uk ład o  całkow i­
tą w spó lność m ajątkow o-m alżeńską w  m yśl 
§§ 1437— 1518 ustaw y cyw ilnej.

W ąbrzeźno, dn ia 29  sierpn ia 1925 r.

Sąd Powiatowy.

Zgubiono  

papiery  
w ojskow e  

na nazw isko  

Józef Jankow ski 
K ról, l^ow awieś w yda ­
ne przez K om isję P rze ­
g lądow ą w W ąbrzeźn ie .

Trxy  

uczennice  
albo  

UCZNI SZKOLNYCH  
przyjm ie na pensję, 

W iadom ości udzie la  

po lna  U , w  godz. od 12-1 .

Psftój nieumelil. 
w lepszym dom u z  
osobnem w ejściem  

do  w ydzierżaw ienia  

Z gł. do (Q losu ^ąbrzesk .
pod N o. IC O ’

Ostrzeżenie!
P on iew aż żona m oja K a ­

rolina K ochanek opu ­

śc iła dom  m ój, ostrzegam  

każdego , aby je j n ic n ie  

pożyczał, gdyż za  je j d ług i  

nie odpow iadam !!!

Andrzej Keehuek.
Stanisławki.

G rilli fun lpo  30  groszy

Ja llłO  Junfpo  20  groszy
sprzedaje się

WOLNOŚCI 19.


